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„Łódzkiego Echa Wieczor nego ЫШ uprawniające do odbioru premij w iir- 
Ї rszczególnionych : 

orzędtiej jakości kalo- 
Śląski, kostka I (gruby), 
będzie Tow. Аке. Handlowo- 
we I. Borkowski ze składn 
go 70 w workach i na 
odzinach od 8 rano do 


redakcji lub administracji pisma, 
anie to będzie uznane za nieważ- 
rzygał tu wyłącznie 
ło o uniemożliwienie 
tawnych zarzutów ja 
Idłowoś 


Nawet najmniejsze nagrody są pierwszorzędnej jakości. 


Pszenna mąka opakowana w płócienne woreczki, będzie wydawana za naszemi talonami 


przez SYNDYKAT ROLN CZY, SP. AKC. — Węgiel górno śląski, najwyższej jakości kalorycznej, 
(gruba kostka), wydawać będzie Tow. Akc. Przemysłowo-Handiowe Ł, i. BORKOWSKI (ELIBOR). 


Таіопу będą wydawane począwszy od dnia jutrzejszego 
w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 


Piątą nagrodę: 
50 korcy wegla górnośląskiego otrzymał: p. Bolestaw Dobrzański, Drewnowska 36. 
Siódmą nagrodę: 


3 dolarówki (и. 0/7336, 0173359 1 0173400) -- otrzymał p. Władysław Teszka, Wier, 


Po jednej dolarówce 22. p. Wanda Furmańska i p. Genowefa p. Jan Zdep, Suwa 9 
Klimczak, Andrzeja 13 еї Heiniak, Srebrzyńska Szosa 
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cza 39 
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Graczyk, Przejazd76 
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1 zajść kaliskich 
dnych do 


Z Kalisza donosi nam własny kores- 
pondent: 
Specjalna komisja śledcza, 


Warszawy w celu zbadanie 


dny miasta по, ma 


i wyjedzie w czwartek 


Warszawscy bezropotn} otrzymająpodwa korce wegla 


{Od własnego kore ilości 2 
Ministerstwo pracy 


gistratowi 2 


denta). między bezrobotnych. Węgiel w 
i korcy otrzymają bezpłatnie bezrobotni о- 


rczeni rodzin. 


ych prem 


padły następujące \ 


341248 


Nieznani wielbiciele artystki chcieli 


40,000 


dola 
8,000 dolarć 
3,000 dotaró 
253279. 
1,066 dołarów nr. 


(Od własnego korespondenta.) 
artystka Teatru 
ilicka miała w 
ła przygodę, W i 
nia w Teatrze. Mal 
przyszedł do niej za kulisy jakiś młodzi e- 
niec 1 oświadczył. że 
przygotowany fest na nia 

napad, Mianowicie przed teatrem czekają 
a p. Malicka w samochodzie 


ludzie z zar 
ieniec po 


592410, 


23, 479745, 


która po przedstawieni: 

Malicka do domu. O że prz 
teatrem czekało rzecz e auto kryte 
z trzema eleganckimi mh łodzieńcami. u któ 
rych policja znalazła 


trzei młodz” Środki изур 


tadzie dla obi 


stwo warszawskiego urzędnika bankowego i 
ony lekarza-dentystki. 


ło się. 
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Samobó 
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w za Ki 
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Z Krynicy donoszą: 
Dnia 26 b. m. zastrzelił wystrzałem z 
cach posterunkowy Pi- 
szej szkoły, 34 lat 
srunkowy Pi- 


Z Krakowa nodoszą: 

W zakładzie dla obłąkanych w Kobie- 
rzynie wydarzyło się niezwykle tragicz- 
ne zajście, które w szczegółach przedsta- 
wia się następująco: 

Dnia 27 b. m. w godzinach porannych 
zarząd zakładu kobierzyńskie ego zawiado 
mił ekspozyturę urzędu Śl 
kowie, że w каада; И 


ną zażył jakie: go płynu z dwóch 
flaszeczek. Śmierć т piła natychmiast, 
a gdy arka po kilkku minutach za- 
ledwie wrót zastała już dr. 
Fetdbluma i jeg: bez życia. 
Denat był człowiekiem zrównoważo= 
nym, dbał z wielką pieczołowitością o 


ЖОЛКУ w Rytrze (na 
Krynica) przebieg zaj- 


kolicy Barcic usłyszał 
około godz. 11-{е} w nocy dochodzące go 
z nad Popradu wołania о pomoc. Na sku- 
tek tego poś ył w miejsce, skąd do- 
chodziły te wołania i zobaczył tam sza- 
mocącego się mt е z kobietą. Są- 
„że ma do с enia ze złocz 
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rwało się w 
edstawienie 
go. Podczas 
at się od I- 

kostjum 4-letniego Sta- 
anim pośpieszono Z POMO- 
ód stra- 


Jen. Zagórski ustąpi. 


о Genewy. у, wy donoszą. fu żeglugi powietrznej. Jako następcę 
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% Z ostatniej chwili. 


w dzis siejszem ciągnieniu 


jówek dolarowych 


większe wygrane: 


Po 500 dolarów Nr. Nr.: 064530, 369495, 
161716, 158648, 068332, 054713, 747966, 
642617, 974044, 551747 i cały szereg po 
100 dolarów. 


nkowy zastrzelił kierownika szkoły. 
Tajemnicze tło czynu. 


nę, którym jak się okazało był kierownik 
tamtejszej szkoły Poczadko. — Kobieta 
zaś, z którą Poczadko miał się szamotać 
o, okazało się, że była jego żoną. 

Ponieważ wypadek ten przedstawia 
się wedie zez! posterunkowego dość 
i czo, gdyż znał dobrze kierownika 
przeto tłomaczenie się jego, iż my 
że ma do czynienia ze złoczyńcą, na- 
y przyjąć jako małoprawdopodobne. 
a miejsce czynu wyjechała komisja 


sądowa. 


ALICE łyk STYKI DO ŁODZI. 
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i kiej Galerii. Sztuki zosta 
tawa obrazów Adama 

ża do Łodzi. 
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z dnia 1 marca 1926 roku. 
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Rozwiązanie zagadki wulkanów 


Skalpel wiedzy wydziera przyrodzie jej tajemnice. 


Dr. A. T. Day znakomity przyrodnik, 
który od wielu lat z polecenia Franklinow 
skiego Instytutu bada tajemnice wulka- 
nów 1 szuka przyczyny ich wybuchów, 
ogłosił w tych dniach wyniki swych spo- 
strzeżeń i doświadczeń. 

Mrówcze poszukiwania i studja tego 
geologa posiadają wielkie znaczenie nau- 
kowe, dają bowiem zupełnie nowe i po 
raz pierwszy zadawalające 
wyjaśnienie zjawiska wybuchu wulka- 

nicznego. 
Można dziś już twierdzić, że dr. Day u- 
dało 516 zagadkę tę rozwiązać. . 

Nowość jego systemu badania polega 
na tem, że substancję lawy poddał szcze- 
gółowej analizie w laboratorjum, która 
wykazała mnóstwo 

dotychczas nieznanych właściwości 
tej materji, oświetlającychi fenomen Wy- 
buchu w sposób różniący się wybitnie od 
dawnych teoryj. 


ZIEMIA МЕ JEST WRZĄCYM 

KOTŁEM ROZTOPIONEJ LAWY. 

W ciągu wielu wieków badacze byli 
przekonani, że krater wulkanu jest wła- 
ściwie 

wentylem kuli ziemskiej. 
Skoro we wnętrzu naszej planety za bar 
dzo wre, kotłuje się, syczy, skoro napór 
nagromadzonych w niej rozpalonych ga- 
zów jest zbyt silny, wówczas płomienny 
żywioł 
toruje sobie drogę 

na zewnątrz, ku wolności przez otwór 
krateru i mieszkańcy kuli ziemskiej ob- 
serwują to wspaniałe zjawisko natury 
jakiem jest mimo swej grozy wybuchu 
wułkanu i towarzyszące mu trzęsienie 
ziemi. Pogląd ten liczący i dziś jeszcze 
wielu zwolenników ma w sobie bez- 
względnie coś nęcącego, jest bowiem 
prosty, zrozumiały i zaspakaja łatwo 

wrodzone człowiekowi pragnienie 
rozwiązywania zagadek przyrody. 


PRZYKŁADY ZADAŁY KŁAM DO- 
TYCHCZASOWYM TEORJOM. 


Nie wszystkie jednak odnośne zjawi- 


ska, dają się powyższą teorią wytłuma= 
czyć. Przeciwnie uczeni konstatowali 
długi szereg faktów dysharmonizujących 
z takim poglądem. Na wyspach Sand- 
wich np. znajdują się dwa duże wulkany, 
oddzielone od siebie niewielką przestrze- 
nią: Mauna Loa i Kilavea. Były kilka- 
krotne wypadki, że jeden z nich wybu- 
chał podczas gdy drugi 
zachowywał się zupełnie spokojnie. 

Gdyby oba wulkany czerpały swą za- 
wartość z tego samiego gazowego rezer- 
wiiaru, jak dawna teoria głosiła, 


powianyby jednocześnie wybuchnąć, 


to znaczy zbytek lawy wyrzucać na- 
zewnątrz. Otóż obserwacje wykazują, 
iż jest zupełnie przeciwnie. Od wielu 
dziesiątków lat starannie prowadzona sta 
tystyka wykazuje, 

że nie było ani jednego wypadku 
jednoczesnego wybuchu obu wulkanów. 

Tym sposobem wyspa Sundwich sta- 
ła się grobem pięknej i złudnej teorji. 

Z czasem zrodziła się i nurtować po- 
częla umysły uczonych myśl, że wysoka 
temperaturę, topiącą lawę należy przypi- 
sać tym gazom, które zawierają w sobie 

magma. 


To napewno pomoże. 


Mały (Kazio: Tatusiu... 


niech mnie tatuś.., 


tak mocno nie bije... 


bo pękną spodenki... i będzie nowy wydatek. 


Magma zaś jest to gaz przeciskający się 
nazewnątrz z dwóch odrębnych, zupełnie 
od siebie niezależnych wydrążeń znajdu- 
jących się pod skorupą ziemską. 

Lawa składa się z sylikatów: 

materji podobnej do szkła. 

W czasie chłodniejszej temperatury 
wnętrza ziemi masa lawy jest w 

stałym skrystalizowanym stanie. 


WULKAN W LABORATORIUM. 

Uczonemu d у. który skonstruo- 
wał górę wulkar ną w miniaturze w la- 
boratorjum, lawę zaś poddał оти 
mu badaniu, udało się dowieść, że roz- 
puszczone sylikaty w pewnych okolicz- 
nościach mogą wchłonąć w siebie 

niezwykłe wielką ilość wody. 

Gdy płynna lawa pod wpływem ni- 
skiej temperatury tężeje, wów napór 
zawartych w magma gazów raptownic 
się wzmaga. Podczas gdy pod skorupą 
ziemską olbrzymie masy lawy krystali- 
тија się, para wodna wywiera cgromity 
nacisk, który wywołuje 

pęknięcie na powierzchni 

ziemskiej skorupy. 
WSPÓŁDZIAŁANIE WODY I GAZÓW. 

Jeżeli lawa ma w sobie tylko wodę, 
wybuch wulkaniczny jest jedynie żywio- 
łową 


егирсіа pary wodnej. 

Jeżeli zaś lawa zawiera inne gazy np. 
chlor i siarkę, wówczas wywołttją one 
wysoką temperaturę, 

lawa topi się 

i jako płynna masa wyrywa się przez 0- 
twór krateru na wolność. Jednocześnie z 
nią wydobywają się na powierzchnię 
ziemską chlor i siarka, gazy trujące, któ- 
re jako zabójcze dla organizmów żyją- 
cych podwajają niszczycielskie skutki 
wybuchu płynnej lawy. 

Nowa teorja dr. Day ma tę wyżność, 
że jest oparta na całym szeregu doświad- 
czeń, wyjaśniających mnóstwo żjawisk 
wulkanicznych, które zadawały kłam po- 
glądom dawniejszym, a tem satnem gma- 
twały jeszcze bardziej przyczynę 

zagadkowego ziawiska, 
jakiem jest jeszcze wybuch wulkanu. 


4LFRED PANZINI. 


Tiny bony I trzech mężów. 


Człowiek, oczekujący samotnie przy 


stole, nakrytym na troje, nie został po- 


znany. 

Tyś Faust — rzekł piękny pan. 

Nie — jestem Pedant. 

Ależ gdzie twoje włosy? 

Zniknęły. 

Czemże jesteś obeonie? 

Człowiekiem poważnym. Jestem uv- 
Tarjuszem w mojem miasteczku. 

Ożeniłeś się? 

Ożeniłem. Mam żonę і ośmioro dzie- 
сї, Moja żona rodziła regularnie co roku 
iedno dziecko. 

А. jesteś szczęśliwy? 

Ależ tak. Moja żona pilnuje domu, 
dzieci, kur, krókków i kuchni. Gdy się 
spóźnię o pół godziny, już wyczekuje na 
nwie przy drzwiach, Moja żona waży 
„osiemdziesiąt kilo, ale, — wiesz — jest 
ładna. Białą i pulchna. Podobna do ki- 
ry gotówanej, nadzianej doskonale. Słod- 
ki jej głos nigdy się nie zmienia, chodzi 

„tak lekko, że nie słychać jej w йолт. 
Z przykrością rozstałem sie z nią jadąc 
tu. Mieszkam bardzo daleko. Ona po- 
wiedziała mi: „Szczęśliwej podróży, uwa 
За) w drodze, czapka podróżna jest w tor 
ше“, Moja Duleinea wiedziała o tym na- 


szym układzie, bo kiedy ją poślubiłem, 
powiedziałem jej: „raz tylko żona nie be~ 
dzie towarzyszyła mężowi, a to za lat 
dwadzieścia, w dniu świętego Jana“. 

Twoja Dulcinea jest rzeczywistością— 
powtórzył książę Hamlet. 

Jeszcze jak. A ty? — zapytał Pedant 
z kolei. 

Powiem ci, odrzekł Hamlet — że wy- 
darzyto mi się. jak jefeniowi z bajki: mój 
toktoral. który tak ceniłem. nie przydał 
mi się, tytuł zaś hrabiowski. którym xar- 
dziłem. podobnie jak wy. pomógł mi bart- 
dzo. Zaślubiłem córkę kupca konserw 
ięsnych, która pragnęła zostać hrabiną. 
ięć miliorów posagu! naprawdę ja 
chciałem się zgodzić. Pewien monsię 
przyjac'el domu, przyszedł z props 
zisz. chłopcze, raz tylko jide 
т hoczi nam przez drogę!" 
rządzum obecnie dobrami moji żon 
fak się Stałem praktyczny i doś 
у, że wprost pytam się siebie: 
em arystokratą? Wiesz Пор. 
słokracja nie umie zarządzać. Podróżuje- 
my dużym samochodem, sleepio- 
giem i tranatlantykiem. Moja żona lubi 
podróżować, i podróżuje też sama, ieśli 
ma ochotę. Tym razem przyjecha 
maa. 

Dlaczego jej tu nie przyprowadziłeś? 
— zapytał Pedant. 

Zdaje ci się, że moja żona posta 


by nogę w gospodzie „pod papugą“? 
Zamieszkała w Grand hotelu. 

A zatem twoja żoną jest niejako je- 
szcze bardziej rzeczywistością od mojej. 

Dlaczego to Faust nie przychodzi? 
Czyżby nie ż edny Faust? 

Z pewności zyjdzie — powiedział 
Harylet, — gdyby był umarł. byłby dał 
znać. 

I Faust przyszedł. Ale nie był wesoły. 
Tak że obiad, mi aki' sam, jak przed 
ziestu laty, zo był wesoły. 

Faust eic mówił o sobie, słucha? tylko, 
co Hamlet i Pedant powtarzali o sobie. 

Żona 2 pięciu miljona Jakaby nic 
była. jest rzeczy ы 

Żona, kurka nadziana, która wychowu 
je ośmioro dzieci, która ma lekki chód, 
która mówi o kantyleną? Taka jest 


Fauście? — тару 


glows. 
zumiało wino. Faust po- 
ž tak. Dlaczego wam nie powie- 
dzieć? Ty Hamlecie, musiałeś przejść 
przez urząd gm i parafialny, Skoro 
chciałeś mieć pięć milionów, a ty. Pedan- 
to samo, aby posiąść swoją 
nadzianą kurkę. Ja mogłem może 
}. ale jestem romantykiem. 
aktorką. Nie możecie so- 


bie wyobrazić, ile ma rozumu, wdzięku i 
lekkości. Nie ustawaliśmy nigdy w roz- 
mowie, ja i ona. Pomyślcie o krzewie 
majowym, który otwiera swe korony ku 
słońcu, pomyślcie o klawikordzie ze stru- 
nami dźwięcznie nastrojonemi. Mogłem 
i balladę patetyczną i marsz 
a potem powiedzieć: do wi- 
podobnego! Byłem roman- 
łem ją poślubić, Ona, rów- 
liwa, zgodziła się. T stała 
się rzecz straszliwa! Małżeństwo pedcię- 
ło ten krzew. Nie zakwitł więcej. Pącz 
inęły. został nagi pień! Po dwóch 
ch małżeństwa przepadł rozum, 
oncja, cały czar mojej żony. Nie 
mamy sobie więcej do powiedzenia. Za 
nad temi strasznemi słowa- 
Nie mamy sobie піс do powiedzenia. 
Czułtych słów nie można więcej pawtó- 
rzyć. Оду je sobie przypomnę, pytam 
samego siebie: jej mówiłem te 
słodkie słowa? ię mie pozdra- 
Oto jaka jest Ron żona i 2 


dzenia! 
tykiem 1 chci 
nież nieszcz 


Sy, аса do Кой тиў 
to jest moja żona? Może też ou: 
czy to mój mąż e mamy sobie i 
cej do powiedzenia. Tylko rozstrojony 
klawikord brzęczy czasem. 

Ale my nie mamy sobie nic: do powie: 
dzenia! 


PEP 


ZOE 17M 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. 


Krwawa tragedia miłosna 


w Paryżu. 
Przykry dysonans w karmonji życia małżeńskiego. 


Krwawa tragedja miłosna rozegrała 
się w tych dniach w Paryżu. Bohaterami 
| byli: przemysłowiec Jean Charnier. je 
RO 

piekna żoną Ludwika. 
Oraz urocza dama z półświatka Toto Dur 
tain. Państwo Charnierowie, pobrani za- 
ledwie przed rokiem, żyli zrazu w idealnej 
zgodzie małżeńskiej. W harmonię tę 
wpądł od pewnego czasu 
przykry dyssonans, 

Mianowicie p. Charnier dowiedziała się 
od przyjaciółki. że mąż zdradza ią z pan 
па Durtain, W sercu jej powstała burza 
„zazdrości і rozpaczy, Postanowiła jednak 
nie nie mówić mężowi, a 

rozprawić sie z uwadzicielka. 

Napisała list z prośbą. aby nie łamała 

fej życia i zostawiła w spokoju јеј ukocha 


nego męża. Panna Durtain list ten poka- 
zała kochankowi. Wywarło to 
skutek fatalny. 

Charnier zaczął publicznie afiszować się 
z kuriyzaną. Pewnego razu dowiedziała 
się р. Charnier, że mąż wybiera sie z przy 
jaciółka na premierę. W duszy jei zrodził 
się 

pomysł piekietny. 

Przyszła do teatru 1 zbliżywszy uię pod 
czas antraktu do panny Durtain „oblała jej 
twarz witriolem z okrzykiem: „Nie wolno 
c! patrzeć na mego męża"! Następnie za- 
nim jej zdołano przeszkodzić. 

wypiła znaczna ilość witriolu. 
Stan jej jest bardzo groźny. Uwodzi- 
cielka przypłaci swój brak serca utratą 
wzroku i sfrasznem zeszpeceniem twarzy 


Oszustwo czy wypadek ? 


Wujek z 


Ameryki. 


Pożyczył od męża swej siostrzenicy 50 tysięcy 
dolarów i... znikł. 


Policia paryska szuka obecnie niejakie 
go Ksawera Picard, który w brzydki spo 
sób 

naciagnał swoją siostrzenice. 

Wyiechał on przed laty do Ameryki. 
Co tam robił — tego rodzina nie wiedzia- 
ła. W każdym razie — jak to zwykle by- 
wa — oplotła się około „wujaszka* 

istna legenda. 

Możnabv więc wyobrazić sobie radość 
siostrzenicy Picarda. gdy otrzymała z A- 
meryki list z zawiadomieniem. iż 

wujaszek jest milionerem 
1 załeskniwszy do rodziny. przybędzie 
wkrótce do Paryża. Po kilku tygodniach 
zjawił się wujaszek. Goszezono go. feto- 
wano. przyjmowano z niestychanemi ho- 
norami. 


Pewnego dnia oświadczył Picard, iż 

w ważnych interesach пиві па parę dni 
wyjechać do Marsylii. Zwrócił się przy- 
tem do męża siostrzenicy, 

zamożnego kupca 3 
w Leroy z prośbą o pożyczenie na krótła 
czas 50 tysięcy dolarów. Kupiec nie posia 
dał tak znacznej sumy, ałe pieniadze skądś 
wydostał i z całą gotowością 

dał wuiaszkowi. 
który przyrzekł już przedtem. że uczyni 
siostrzenice 

jedyna spadkobierczynia. 

= -Wujaszek wyjechał z pieniedzmi i... 
więcej nie wrócił. Siostrzenica myśli © 
jakimś nieszczśliwym przypadku. је} mąż 
uważa wuja та oszusta... Rzecz wyświetli 
dopiero policja. 


Tajemniczy przekłuwacz ШЇ kobiecych 


wpadł w ręce 


Jest nim 16-letni 


Od szeregu tygodni policia w stolicy 
Holandii poszukiwała napróżna 

tajemniczego przekłuwacza łydek. 

dziennie napływały do po 
sienia. Że jakiś nieznany sprawc 
kobietom łydki. Dopiero onegdaj и 
bstatecznie 
sprawcę przytrzymać, 

Jest nim 16-letni syn przekupnia. 

W cfagu ostatnich dni rozstawiono po 
mieście liczne patrole cywilnych defekty 
wów. celem przychwytania tajemniczego 
złoczyńcy. Agenci śledzili nieznacznie każ 
dą prawie 


młoda kobiet 
wchodząca w jakaś boczna. ulice. Przed 
kliku dniami na targu na Princegrad wy- 
wiazała się awantura z tego powodu. iż 
chłopak. stojacy przed iakimś kramem. na 


haskiej policji. 
syn przekupnia. 


depnał silnie pewnej młodej dziewczynie 
na nogę. Pomimo. że policja nie posiadała 
żadnych danych na to, że chłopak ten jest 
identyczny z przekłuwaczem łydek, 
poczęła go jednak poszukiwać. Dowiedzia 
по się jego nazwiska, a dalsze obserwacje 
шахту, że istotnie ten właśnie chłopak 
jest tajemniczym 
winowajca. 

Aby się upewnić, pokazano tego chłop 
ca jednej z pokaleczonych dziewcząt. któ 
ra rozpoznała w nim sprawce. 

Aresztowany naprzód wypierał się u 
parcie, ale potem 
wybuchnat płaczem ; przyznał sie do włny 

Chłopiec został oddany pod obserwację 
lekarzy, którzy mają stwierdzić. czy jest 
on pSYchopata, czy też poprostu działał 
z pobudek jakiejś dzikiej swawoli. 


Bogaty Andrus kocha małe dzieci. 


Piękny zapis na 


Jednym z najbardziej popularnych mi 
diarderów nmerykańskich jest 85-letni 
John Andrus, który sprytem | żelazną 
pracowitością doszedł do 

olbrzymiego majatku, 
wynoszącego 50 milionów dolarów. 
liarder dopiero teraz wycofał się w 2 
sze prywatne. Przeznaczył са 45 proc. 
swych dochodów na cele dobroczynne. a 
mianowicie 
dla biednych dzieci, 

Równocześnie na ten sam cel przezna 
czył w testamencie połowę swego majat 
ku. Ten przyjaciel ludzkości żyje w 

sposób niezwykle skromny. 


Mi- 


cele dobroczynne. 


odniej stro 
cych się 
Andrus 


Aby z domu swego w za 
„nie udać się do biur, mies; 
przy Wall Street, posługuje s 
kolejką podziemną. Andrus 

ogromnie lubi dzieci, 

Kieszenie ma stale załadowane cu- 
kierkami, częstuje niemi spotkanę dziecia 
kl Znają go one doskonale w tej dzielni- 
cy i nazywają „wujem Johnem“. Według 
informacji pism amerykańskich, ta miłość 
ы dzieciom powstałą od chwili, gdy An- 

rus 
stracił dwoje dzieci z powodu szkarlaty- 
пу. 


= dnia 1 marca 1926 roku. 


. Księga narzeczonych. 


Przyszły. król Апа!!! ma naprawdę kłopot. 


Pani Marta Spencer, „nieomylna” w 
swem jasnowidzeniu wieszczka angielska 
zapowiadała, że książę Walii. następca 
tronu brytyjskiego, zawrze 

związek małżeński w roku bieżącym 
z księżniczką krwi, pochodząca ze skrom 
niejszego dworu. panującego w Europie. 
Zapowiedzi tej natychmiast zaprzeczono 
ze sfer urzędowych dworu Buckingham- 
skiego. 

Dygnitarz pałacowy. zajety 
wydawaniem urzedowych zaprzeczeń 
bywa zapewne chwilami znudzonv reda- 
gowaniem niezliczonych komunikatów, o 
zawsze niezmienionej treści. albowiem 
książę Walii był już „żaręczony* ze wszy 
stkiemi niemal pięknemi  ksieżniczkami 
wszystkich domów panujących. Co pe- 


Krateczki sądowe. 


wien czas nkazuje się na horyzógoře 

nowa narzeczona — kandydatka do umm 
1 serca 

pięknego księcia. Główny zalnie: 


тоббо. 


nodobno często sie z tego po 
Mimo to na życzenie „0052 батао“' 
a jeden z sekretarzy озобам stn 


rannie wycina wszystkie artykuły praso- 
we, zapowiadające coraz to lany, związek, 
małżeński następcy tronu. Podczas rzad 
kich wieczorów, 
kiedy książe jest wolny 

(przyszły król Anglii ma mnóstwo spraw 
do załatwiania!) ten miepoprawny stary 
kawaler zabawia się wesoło przegłąda- 
niem dużej kolekcji tych wycinków, ze- 
branych w albumie, zatytułowanym „Księ 
ga narzeczonych“, 

ZEE 


Zabawa z obandażowanemi głowami. 


Słynie w okolicach ulicy Wodnej osob 
nik, noszący przydomek „Żółtezo”. Nałe- 
ży оп do rasy starych nożowców, będącej 
już na wymarciu. Majcher w reku Żółtego 
jest straszliwem narzędziem mordu. Na- 
zwiska jego i imienia nie zna nikt. Słowo: 
„Żółty“ mrozi jednak wszystkim krew w 
żyłach. 

Specjalne upodobanie ma on do różnych 
wieczorków i ślubów. W chwili, zdy zaba 
wa osiąga swój punkt kulminacyjny. zła- 
wia się znienacka „Żółty” i... wtedy krew 
się leje. Zawsze jednak udaje mu się ujść 
rak policji i sprawiedliwości, 


KREW NA ULICY WODNEJ. 

Niejaki Bronberkowski jest sobie bied 
nym muzykusem, co to grywa na różnych 
ślubach, chrzeinach 1 tym podobnych uro- 
czystościach. Pewnego razu został zapro 
szony na jakiś ślub, znaleźli sie jednak kon 
kurenci muzykancj, którzy oświadczyli, że 
nie dopuszcza, by Bronberkowski рггуяту 
wał na owym slubie, Bronberkówski jed- 
nak postanowił ste wybrać na ulice Wod- 
па, gdzie miała się odbyć „feta“ weselna. 
Dia pewności jednak, jako że miał stracha, 
zabrał z soba swą nader energiczną mał- 
żonkę, Widok pani Bronberkowskiej po- 
działał snać deprymuięco na konkurentów 
którzy zaczaili się za węzłem, Wzieli Sobie 
do pomocy również straszliwezo Żółtego, 
który za kieliszek wódki chetnie przystał 
na pokrajanie nożem Bronberkowskiego. 
Ten zaś z żoną szczęśliwie dotarł do celu 
{ szczerze zadowolony urżnał zaraz od u- 
cha takiego siarczystego shimmv'ego. %2 
aż ludziska деру porozdziawał. Przed- 
wczesna byla przecież jego radość, Bo oto 
gdy wyszedł na podwórze, iżby nieco o- 
chłonąć. został napadnięty przez kilku bar 
czystych drabów, którzy zaczeli go dusić, 


ZA JEDNYM WSZYSCY. 
Biedny muzykant narobił przeraźliwe 
kutkilem czego wybiegła z Iz 
tknięta złem przeczuciem 20- 
na, a za nia mnóstwo gości. Rzucono się z 
pomoca Bronberkowskiemu, a wtedy to 
а па noże. 
to sie zwykle w 


1a 


bije. Krwawa mgła przesłoniła 
cym oczy. 
GŁÓWNY WINOWAJCA UCIEKŁ. 
Zjawiła się wreszcie w wiekszej licz- 
bie policja z 8-до komisariatu i wszystkim 


uczestnikom krwawej rozprawy nożowej 
sporządzono protokóły za zakłócenie spo- | 
koju publicznego wszystkin, z wyjątkiem 
2160 którzy korzystając z zamieszania 
zbiegł. j 

Teraz dopiero zorienłowałi sie: błosind 
nicy, że bili się sami nie wiedzeso co i hur 
mem wraz z policią rzucono się w pościę 
za Żółtym. Pościg był jednak bezskniecz 
ny. Przyjechała karetka Pozotow: 
szkodowanym udzielono pomocy. Gr 
zabawa znowu zawrzała па całego. Жс 
tańczących z obandażowanemi mows 
sprawiał coprawda niesamga s 


nakazy karne, mocą Кібгу Катап) 
stali na 3 zł. grzywny za zakłócenie spo 
Која publicznego. — wiz, 


о 


Goley i Skarby 
farsa w B-miu częściach 


Pat i Patachon 


| ODEON = ы 


KULTURA CALL 


Epoltowy film w8 wielkich aktach 


jpiękniejsze okazy ludzkości 43 
w pełnym blasku i nagich kras. | 


APOLLO-APOLL 
DZIŚ PREMJERA! 
Poraz pierwszy w Łodzi 


| CORSO = CO 
A РО Ӯ PIERWSZY w ŁODZI 


ИШ ОССЕ 
W Sensacyjny dramat 12 aktow. 2 ser, гэ: 


całość 
NOBODY v roti głównej 


Nr. 49 


Dzień w Zodzi. 


Wódka na mrozie roz- 
grzewa ciało 


i... powoduje awanturę. 


(а) Żebrak, niejaki Jan Malarczyński, 
chłop w sile wieku 

bez słałego miejsca zamieszkania. obrał 
sobie za DODĘ arobku zbieg ulicy Piotr 
kowskiej i gielickiej gdzie trwał 
przeważnie 45 pólnocy ze wzgledu na ru- 
chliwa cukiernię, położona obok i dającą 
mu niezłe zyski. 

W dniu wczorajszym Malarczvński pod 
dil sobie należycie | wziąwszy ieszcze wó 
deczki na zapas zajął zwykłe stanowisko. 

Mróz mu dokuczał solidnie. przeto 

poclagał czesto. 
aby się ogrzać. 

Interes jakoś nie szedł, bowiem zalaty 
wało odeń wódką na kilka metrów, co od 
straszało przechodniów. 

Ogarnęła go pasia i ja? przechodzącym 
paias tatki; Jeden z energiczniejszych 
atol 


uczynił żebrakowi uwage. 
w rezultacie czego Malarczyński 
się na śmiatka i począł go Obiiać. 
Epilog załścia znalazł swe miejsce w 
komisariacie, 
Żebrakowi wytoczono sprawe sądową 
zatrzymując go jednocześnie w areszcie 
do czasu wytrzeźwienia. 


Wczesna niespodzianka. 
Tłuściutki chicpczyk pod 
<udzem mieszkaniem. 

(0) Energiczna i zawsze ruchliwa pani 
Franciszka Trachta.. 
zamieszkała przy ul. Suchei 2. od samego 
ranka zajęłą sie pracą gospodarska, 
Godzina byla wczesna. wszyscy jesz- 
cze spali w domu. lecz ona mając na gło- 
wie cała rodzinę, wiedziała o tem, że nikt 
jej w pracy nie wyręczy. 
Posprzątawsży wreszcie, siadła przy 
piecu i zamyśliła się 
Nagle rozległ się cichy jek. Coś jakby: 
płacz dziecięcy. 
Jek ucichł i po chwili rozległ się po- 
nownię, 
— Марезупо dziecko! — bakneła pani 
„i otworzyła drzwi mieszkania. 
Tuż pod samym progiem ujrzała nasza 
mosposla poduszke, a w niej 
tkieco chłopca, 


rzucił 


iecko do mieszka 
. moczem donio 


nią, naka: 
sła о tem ро! 
To uczyniwszy. wróciła do domu 1 


czo podrzitka. 


£ÓDZKN* CECHY WIECZORNE“. 


-uinn aaa TY 


— dnia 1 marca 1026 roku 


Rozczarowany дагоиѕек, 


Ucieczka narzeczonej z gotową wyprawą. 


(n) 28-letni Mateusz Kneblowicz, ro- 
dem z pod Kalisza, w dzieciństwie pasał 
krówki, później pracował na roli, kiedy 
jednak dokuczyła mu porządnie ciężka 
orka i siejba, Maciuś przeniósł się na ko- 
lej, gdzie pracował 

przy naprawie plantu. 

Tu los począł się uśmięchać do p. Kne- 
blowicza. Nieoczekiwanie zupełnie otrzy- 
mał po nieznanym mu wcale krewniaku 
spadek wynoszący 

około 10.000 złotych. 

Z chwilą otrzymania tak znacznej su- 

шу. zaczęło mu się powodzić. 
Trzeba dodać, że Maciuś nie miał 
ważą w miłości. 
Ў Z młodego i ułomnego chłopa-garbus- 
a 
wyśmiewały się dziewczęta, 
czem оп, człek niezmiernie kochliwy, 
przejmował się niemało. 

A chwilą jednak, gdy został bogatym 
odwróciła się karta. 

Dziewice, nawet te, które dawniej nie 
patrzyły na niego, narzucały mu się ze 
swemi wdziękami. 

Upojony szczęściem Kneblowicz 

rzucił pracę na kolel, 
wynajął w Sieradzu dwa nieumeblowa- 
пе pokoiki i wziął do siebie Steię Najdzi- 
kównę, 
pełną temperamentu osóbkę, 

Szalał za swą przy aciółeczką. Ma- 

ciuś SA ја niczem ke i ше Ё SE 


prysom. Ona zaś, zmienna, jak marcowa 
pogoda, „nabierała“ tylko garbuska, wy- 
śmiewając go poza oczyma. 

Biedny chłop nie poznał się na 

dwitlicąwości swej lokatorki. 

Kneblowicz zakochany po uszy po- 
stanowił z nią się ożenić, Zuzia oczywi- 
ście zgodziła slę bez wahania. Oboje za- 
krzątnęli się dokoła ślubnych przygoto- 
wań. 

Kneblowicz połowę pieniędzy uloko- 
wał w pewnym interesie, pozostałe prze- 
znaczył na wyprawę dla obojga. 

W dniu onegdajszym narzeczeni 

przyjechali do Łodzi. 

Zakupów poczynili mnóstwo, Ona ja- 
ko ro коре trzymała gotówkę, dy- 

dług 5 „Widzimisię“. 
du siedząc już 
j. paczkami i pakunkami 
Zuzia wręczając Maciusowi 5 zł. 


kupić pudru 

Gdy Kneblowicz po atwieniu spra- 
wunku wrócił, Zuzi już, ani dorożki nie 
zastał. 

Zaniepokojony pojechał do Sieradza, 
lecz i tam nie ztalazł swej narzeczonej. 
Wrócił tedy z powrotem do Łodzi i roz- 
począł poszukiwania. Wszystko пайаге- 
mnie. W ie przejrzał na oczy i za- 
meldował policji o ucieczce Zuzi i gotów= 


ki. 


Dla młodzieży dozwolone = 


J Odpiątku dn. 26lutego idni następnych wyświetlany będzie przepiękny film p, t, 


„WIERNA RZEKA “| 


Й potężny obraz historyczny w 7 ak- 
b] tach, osnuty na ile głośnej powieści 


Stefana Zeromskiego | 


В Ze wzgledu na wysoką wartość artystyczną obrazu pod względem wykonania | 
i przepięknej treści osnutej na tle „męczeńskich walk Narodu Polskiego, ka- @ 
żdy Polak winien film ten zobaczyć. 


Ч CENY "MIEJSC: Na wszystkie pierwsze seansy od godz. 4 po poł, w soboty k 
od godz. 3 po poł. i w niedziele od 2 po poł. po 40 gr. każde, 


Pan ы г рер Łódź. 
"Tajemnicza kradzież. 


(x) Po wielu latach przebywania na 
obczyźnie pan Izrael Foier, 

zamieszkały w Gdańsku, 
zjechał do Łodzi.» 

Gdańszczanin uradowany, jak dziecię, 
przyglądał się zmienionej mocno Łodzi, 
chodził po uliczkach przypominających 
mu chwile dzieciństwa. a wkońcu 

zmęczony podróżą i długim spacerem 
postanowił wypocząć, na łonie rodziny. 

Tedy udał się p. Ројег do 

kuzynki Cyrli Foier, 
zamieszkałej przy ulicy Nowo-Zarzew- 
skiej 7. 

Tu, po licznych okrzykach 

wielu całusach i obfitej szab: 


radości, 
wej kola- 


cyjce gdańszczanin udał się na spoczy- 
nek. Nazajutrz przebudził się rzeźki i wy- 
poczęty. 

Czas było również odwiedzić innych 
krewnych i odjechać. 

Wyskoczył z łóżka, lecz nie miał się 
w co ubrać, bowiem 

garnitur Fojera wraz z dokumentami 
przepadł bez śladu. 

Przywołana kuzynka nie była w sta- 
nie wytłumaczyć poszkodowanemu znik- 
nięcia garnituru. 

Zrezygnowany Р, odziawszy się w 
wypożyczony garnitur udał się do odno- 
śnego komisarjatu, gdzie zameldował o 
kradzieży. 


бг. 5 


Zachłanność nie popłaca. 
Na Zielonym rynku. 


(x) Antoni Garnier, stary 
zawodowy złodziej, 
specjalista w swoim fachu, zamieszkały 
przy ulicy Szkolnej, miał 
arcyniemiły wypadek, 
który odpokutuje długim aresztem. 

W dniu onegdajszym Garnier, zwany 
w sferze doliniarskiej pospolicie „Jantoś', 
żerował na Zielonym Rynku. Kręcił się, 
zapytywał o ceny towarów, okiem zaś 

upatrywał ofiary. 

Po kilku chwilach owocem zabiegów 
„Јапіка“ stała się sakiewka damska, skra 
dziona iście po mistrzowsku. Przejrzał 
jej zawartość i ku swemu niezadowoleniu 
żnalazł w torebce 

3 złote z groszami. 

Łup był stanowczo za mały. Garnier 
ukrył torebkę i żerował dalej. 

To go zgubiło. Złodzieja już od pew- 
nego czasu tropiła policja. Wymykał się 
zręcznie, lecz nie uszedł 

bacznego oka 
funkcjonarjusza policji. 

Nagle ktoś go uchwycił za ramię. 
Zagniewany srodze odwrócił się 2 
pięścią gotową do closty 
kiedy jednak ujrzał policjanta pięść mu 

natychmiast opadła. 

Z posiadanej przy sobie torebki Gat- 
nier nie mógł się wytłumaczyć. 

Złodzieja, mającego na sumienin 

wiele grzechów 
przesłano po przeprowadzonem  docho- 
dzeniu do dyspozycji władz sądowych. 


КИЕ, 


Wola Okrzejska ku czci 
Sienkiewicza. 


Żywy pomnik — szkoła rzemiosł 


Z Lublina donoszą: 

W pobliżu Łukowa jest majątek — Wo 
la Okrzejska. W tym majątku Sienkie- 
wicz ujrzał światło dzierme. Miejsce uro- 
dzenia postanowili tamtejsi obywatele 
uczcić specjalnie, 

Z inicjatywy starosty Słomińskiege 
powstał projekt wzniesienia Mistrzowi na 
tem miejscu żywego pommika — szkoły 
rzemiosł. Będzie się uczyć w tej szkole, 
młodzież okoliczna stolarki 4 kowalstwa į 
w połączeniu ze ślusarstwem, nabędzie 
fachowych wiadomości, świecąc przykła : 
dem wiejskim rękodzielnikom swego cho- 
wu, podnosząc poziom cywilizacji pod, 
strzechą. Szkoła uzupełni uczniom ponad; 
to wyksztalcenie ogólne i wpoi w nich! 
obowiązki obywatelskie. 

Dla wykonania tak pięknego projektu, 
zawiązał się Komitet. Godnym uznania? 
jest obywatelski gest p. В. właściciela) 
Woli Okrzejskiei, który ofiarował pod bu! 
dowę szkoły 25 morgów ziemi. 


R. MAYRES. 13) 


Ш МИШ... 


POWIEŚ 


Starałam ię odzyskać znowu pano- 
m głosem. Musiałam jej 
У i am. Ona 
zytała to już w m. oczach, 
adnęła niespodziewanie: 
пое mnie nic wyja- 
niem 


ponsowyii 


i opowiadał ? 
ас głową. 
у przychodzą „pO 


„ Może pani 
łam. Obserwowała mnie przez 
glądając mi się badawczo. 

ma lat dwadzieścia jeden, nie- 


k — potwierdziłam. 
e już w następnej chwili wyrwało 
mi si 


— Czy pani sądzi, że można... 


uczynić 


mnie równie piękną, jak Alicję Stalin? 

Uśmiechnęła się w odpowiedzi na me 
pytanie. 

— Jestem pewn 
czynić o wiele wię 
dla Alicji. 

— Więcej?! — wybuclinęłam zdumio- 
na. 

— Так... 

Siedziała przez chwilę bez słowa, jak- 
by się nad czemś zastanawiała; potem na 
się podniosła, 

— Kiedy pani będzie mogła zacząć ?— 
zapytała. 

— Zacząć? — wyjąkałam. — Czy to 
będzię długo trwał 

Myślałam widocznie w swej raiwnoś- 
ci, że można тије jak Ź dotknięciem róż. 
dżki czarodziejskiej przemienić w jednej 
chwili z rozczochranej gąski w ponętne- 
go łabędzia. 

— „Nie od razu Kraków zbudowany”. 
moja pani — rzekła z uśmiechem, — Czy. 
tak się pani bardzo śpi ? 

Nie mogłam już dłużej 


e mogę dla pani u- 
cej, aniżeli zrobiłam 


panować nad 


swojem zdenerwowaniem i wybuclmę- 
łam: 

— „On“ jutro będzie u nas i chciała- 
bym się „mu“ podobać... 


Czułam, że fala krwi załała mi policz- 


ki i zawstydzona zakryłam twarz ręko- 
ma. adame Adeste“ zaśmiała się do- 
brotliwie. 


ma się czego wstydzić! — rze- 
kła wesoło. — Pani nie jest żadnym wy- 
latkiem! Wszystkie przecież chcemy być 


piękne w „jego“ oczach! Zobaczymy, со 
się da uczynić... 
Poszła do biurka i zaczęła przeglądać 
książkę. 
— Је 


em pewna, że odniesiemy suk- 
zekła po сїй, — Czy pani może 
po południu o godzinie trzeciej? 
lam. Po chwili byłam już na 
ko zdawało mi się snem. 
łam do obiadu nieco więcej pe- 
i czaj. Bóg wie- co- 
by r e gdyby wiedziała, 
gdzie ja byłam Wyśmiałaby się ze mnie, 
mną? Te rozmy- 
ciły znowu, że nie 
i pałały, a usta wy- 


schły. 
Matka żywo rozprawiała, jak to zre- 


sztą zawsze zwykła była czynić i, gdy 
obiad się skończył, rz: 
— Czy m ochotę przejść się ze 
mna, Lorno? Muszę poczynić kilka zaku- 
pów. 
Starałam się wytłumaczyć, że jestem 


zajęta, ale matka przerwała mi dobrotli- 
wie: 

— Pewnie umówiłaś się z kim, moja 
droga? No to піс nie szkodzi. Nie potrze- 
buiesz się tego wstydzić... 

Pogłaskała mię po twarzy i wyszła: 
nikt z nas nie wymienił nazwiska рапа. 
Lowena, chociaż obie o nim myślałyśmy. 

Ubrałam pł: z; nie denerwowałam 
się już więcej na myśl, że mam pójść do | 
„Madame Adeste“. Zastanawiałam się 
nad tem, co ona właściwie zrobi ze тіпа. ! 
Może będę musiala się poddać jakimś no- 
PORE torturom, aby się stać pię- 

ną ? 

Gdy przechodziłam obok pokoju mat» 
ki, drzwi do niej stały otworem; widząc 
mnie ubraną do wyjścia, zapytała: 

— Dokąd idziesz, Lorno? 

Nie mogłam się w pierwszej chwili 
zdobyć ną odpowiedź i weszłam z wahā- 
niem do pokoju. 

— А dokąd ci się zdaje?.. — wydo= 
byłam wreszcie ze siebie. . 

Spojrzała na mnie z uśmiechem i- Po 
trząsnęłą głową. 

— Skądżebym miała o tem wiedzieć? | 
Opowiedz mi sama wszystko. 

(ad. c. п) : 
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„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE” — anfa 1 marca 1926 roku 
W labiryncie życia łódzkiego. 


Daktyloskopja nie na miejscu. 


„РоКа2 pan pański Kciuk!...” 


Mozolne porównywanie linij раїса... --- А byłoby to o wiele 
łatwiej czynić na podstawie fotografii! 


Ciężki kryzys szarpie już od dłuższe- 
go czasu podstawy jednej z najpoważ- 
niejszych — bodaj najpoważniejszej z na- 
szych spolecznych instytucyj: Kasy Cho- 
tych m. Łodzi. 

Niedomaga biedaczka i niedomaga i 
zamiast — w myśl celu swej egzystencji 
— leczyć innych, wciąż musi sama leczyć 
się i leczyć... bez końca... 

Ogólna zasadnicza przyczyna niedo- 
magania Kasy jest powszechnie znana: 
Stagnacja w fabrykach łódzkich. 

Ale są i inne przyczyny. Mniej waż- 
kie może, ale — bądź co bądź — przy- 
czyny, które również złożyły się na to, 
że instytucja ta tak ciężko zaniemogła. 


POKĄTNE PRAKTYKI RZEKOMO 
”. UBEZPIECZONYCH. 

Pzyczyny te leżą w dziedzinie gospo- 
darki wewnętrznej, która popełniła, po- 
między innemi i ten zasadniczy błąd, że 
umożliwiała w bardzo licznych wypad- 
kach korzystanie w szerokim zakresie z 
pomocy Kasy 
które nie były do tego uprawnione, nara- 
żając na obfite koszty. 


TERAZ BĘDZIE JUŻ INACZEJ. 

To też gdy gospodarka Kasy wkroczy 
fa obecnie na drogę racjonalnej sanacji, 
wzięto pod uwagę, pomiędzy innemi i to, 
że bezwzględnie trzeba możliwości pokąt 
nych tych praktyk zapobiec w zarodku. 
W tym celu zaprowadzono inowację, po- 
legającą na tem, że Każdy członek Kasy 
posiada teraz własną „książeczkę ubez- 
pieczeniową*, zaopatrzoną w personalja 
właściciela, tudzież — co najważniejsze! 
— „własnopalczasty” odcisk t. zw. „kciu- 
ka”... 

Odnośny dział archiwalny Kasy posia- 
da na skrawku papieru drugi odcisk pal- 
za właściciela książeczki i w ten sposób 
Kasa z „łatwością“ zabezpieczy się przed 
nadużyciem... 


A JAK TO BĘDZIE WYGLĄDAĆ 
W PRAKTYCE? 

W praktyce więc wyglądać to będzie 
mniej więcej tak: 

Zgłasza się ktoś po pomoc lekarską i 
przedstawia książeczkę. Urzędnik ma 
na podstawie czerwonej lub fioletowej 
plamy, wyciśniętej na jednej ze stronic 
książeczki, podług rysunku jej linji skon- 
statować, czy przedstawiający książecz- 
kę osobnik jest rzeczywiście wymienio- 
tym w niej posiadaczem, czy też nie. Czy 
odcisk w książeczce jest rzeczywiście od 
ciskiem „kciuka zgłaszającego się? 


ZAWIŁY PROCES BADANIA. 

Jak więc wyglądać będzie to „skonsta 
rowanie* identyczności w praktyce? 
Przedewszystkiem: czy urzędnik może 
na jeden rzut oka (a przy nawale intere- 
santów jest to wymagane przecież!) skon 
statować identyczność na podstawie sub- 
telnych linij palca? Czy powie zgłasza- 
jącemu się: — pokaż pan pański kciuk?, 
czy też każe mu „z punktu“ odciskać pa- 
lec па kawałku papieru i będzie następ- 
nie mozolnie, bodaj przy pomocy szkła 
powiększającego, zestawiać subtelne po- 
równania linij? Czy wreszcie zacznie w 
archiwum doszukiwać się odnośnego 
skrawka papieru z analogicznym odci- 
skiem (bowiem chyba w tym celu zbiera 
Kasa te skrawki...) by na tej podstawie 


tym licznym jednostkom, 


przekonać się, czy instytucją 
ofiarą nadużycia ?... 


URZĘDNIK CZY KRYMINOLOG? 

Cała ta procedura będzie. zdaie się, do 
syć mozolna і długa, Pozatent zaś: czy u- 
rzędnik Kasy Chorych jest. jednocześnie 
tak dalece doświadczonym kryminologiem 
aby na zasadach daktyloskopii móc z ca 
łą stanowczością stwierdzić oszukańcze 
praktyki rzekomo ubezpieczonych? 

Panowie z Kasy Chorych, czy nie było 
by о wiele prostszem, gdyby każda ksią- 
żeczka ubezpieczeniowa była zaopatrzo- 


nie pada 


na w zwyczajną... fofografie właściciela, 
na podstawie której urzędnik może istotnie 
„na pierwszy rzut ока“ skonstatować iden 
tyczność zgłaszającego się z rzeczywis- 
tym posiadaczem książeczki? 

Jest to. oczywiście, zupełnie w porząd 
ku, jeżeli zarząd Kasy Chorych starą się 
zabezpieczyć się przed pokatnemi prakty 
kami różnych osobników, ale byłoby jesz- 
cze bardziej w porządku, gdyby obierał w 
tym celu drogi proste, niewyszukane, nato 
miast prowadzące tem łacniej do celit... 

(ѓаш). 


Podczas skrobania kartofli. 


Córka: — Gdy dorosnę, to będę stale pracowała w modnych restauracjach. 
Matka: — W kuchni przy obieraniu kartofli? 


Córka: — Nie... na dancingach. 


аата ROWIE TATY TTE SELEY PZU ESA EE AAE SELTA 


ИТ Л złapani w Częstochowie, 


Za pociąg do tytoniu zagranicznego, posiedzą 
w więzieniu. i 


Z Częstochowv donosza: 

W nocy onegdajszei około 2-iei funkcjo 
nariusze policji natknęli się obok przejazdu 
kiedrzyńskiego na 

kilku przemytników. 
którzy na widok policii porzucili swój cen 
ny ładunek i zbiegłi w ciemnościach. W po 
rzuconych paczkach znajdowała się sacha 
тупа zagraniczna w ilości 60 kilozramów. 
Skoniiskowana sacharyna przedstawia 
wielka wartość. 

Na skutek telefonogramu “posterunku 
policji na st. Częstochowa policja łódzka 


zatrzymała na st. Łódź kaliska przesyłkę 
kolejową 

zawierająca 138 kg. tytoniu. 
przemycanego z zagranicy. 

Podczas kontroli pociązów w Często 
chowie policja zatrzymała niejakich 
Jana Olka i Jana Bogolczyka. zamieszka 

łych w Łodzi. 
a przewożących pierwszy 7 kg.. a drugi 9 
kg. tytoniu zagranicznego. 

Skonfiskowana sacharyna i tytoń prze 
słane zostały do Urzędu celnego w Sos- 
nowcu. 


Niefortunny drużba weselny. 


Strzelił na wiwat i... zabił kobietę oraz ranił dziecko. 


Z Lublina donoszą: 

Huczne weselisko w kol. Grobniak, 
gm. Cyców, pow. chełmskiego, wypra- 
wiał dnia 24 b. m. 

Daniel Mantyka. 

Zaproszono nań kilkadziesiąt osób ze 
wsi i okolic, a orszak weselny odjeżdża- 
jący do kościoła 

liczył kilkanaście polazdów. 

Jeden z drużbów, niejaki Juliusz Nej- 
man, dbały o humory gości weselnych i 
pilnujący, by wesele wypadło jaknajcka- 
załej, odjazd państwa młodych do ko- 
ścioła 


uczcić chciał wiwatami i strzałami. 

Do tego celu przygotował sobie sta- 
ry karabin i naboje, a w trakcie wyru- 
szania orszaku rozpoczął swą serię wiwa 
tów pierwszym strzatem. Niestety, był 
on zarazem i ostatnim, albowiem niefor- 
funny strzelec miast w próżną przestrzeń, 
trafił jadącą na jednej z furmanek Lidję 
Hintz i jej półtoraletniego syna Stefana, 
którego trzymała na ręku. Kula karabi- 
nowa przebiła Fintzowej dolną szczękę i 
wyszła z prawej strony szyi rozrywając 
następnie dziecku rękę ponad palcami. 

Aczkolwiek rana postrzałowa Ніпі20- 


Kio wejdzie do tramwaj? 


Aktualne i prawdziwe, 


Pan Polakiewicz stał na przystanku 
tramwajowym „Locarno-Genewa* i cze- 
kał na tramwaj, który miał go zawieść do 
miejscowości zwanej „Liga Narodów". 

Wkrótce, punktualnie wedłuz rozkłada 
jazdy, ukazał się wspaniały wóz elektry- 
czny, prowadzony przez Aniołka Pokoju z 
różdżką oliwną za uchem, Zanim tramwaj 
się zatrzymał do przystanku zbliżył się 
drugi pasażer, opasłej tuszy z wielkiem cy 
garem w ustach. 

Tramwaj stanał. 


Pan Polakiewicz już podniósł nogę na” 


stopień, by wejść do środka, gdy uczuł na 
gle mocne pchnięcie łokciem pod bok. Z 
toczył się і spojrzał: to gruby pasażer 
pcha! się przed nim do wnętrza wagonu. 

— Przepraszam pana, — rzekł grzecz- 
nie odepchnięty,—ale ja pierwszy tu przy 
szedłem i dawniej czekam. 

— Halte таш! — warknął grubas i Ja? 
się windować na platforme. W wagonie 
podniosły się okrzyki: Tylko jedno miej- 
sce jest wolne! niema miejsca Фа dwóch 
odrazu. y 

Najwyżej jednego weźmiemy! 

Tramwaj stał: Pasáżerowie zaczęli się 
naradzać, kogo zabrać. Jedni obstawali za 
iegomościem otyłym. Inni woleli skromne- 
жо Polakiewicza. 

Od słów przyszło do kłótni, od kłótni 
do pięści. Szyby w oknach zaczeły dzwo- 
nić. 

Przerażony motorniczy, on że Aniołek 
Pokoju zaczął wywijać pojednawczo Tóż- 


dżką oliwną, ale nikt nie zwracał na niego 


uwagi. 
Otyły amator jazdy do Ligi Narodów 


stał już na platformie, podczas gdv jego ry | 


wal kurczowo czepiał się poręczy. 
Tramwaj stał, Aniołek Pokoju. widząc 

że to nie prędko się skończy i wagon dłu 

żej postoi na miejscu wyszedł na spacer. 


z SA EA 
Premja za 10 zł. Premja za 10 z? 
абаа kara ойнаан 


КОРОМ 


Kino-Teatr APOLLO 


KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 
| Upoważnia do nabycia biletu й 
aleo Ego na wszystkie 1 t 
И miejsca (z wyjątkiem lóż) za zi. 
Każdy bilet upoważnia do przy- 
jęcia udziału w losowa- 19 i 
niu, premji - zł. 
Losowanie ро skończenia katdego seansa 
Dyrekcja Kino-teatru 
APOLLO. 
O 
Fremja za 10 zł. Premja za 10 zł. | 


wej nie była zbyt ciężką, fo jednak z nie 
wiadomych narazie przyczyn 
nieszczęśliwa kobieta zmarła 

w pół godziny. Wesele wobec tak nie- 
przewidzianej przeszkody zostało przer- 
wane, niefortunny zaś drużba, zamiast do 
kościoła na ślub, powędrował do więzie- 
nia, 
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Nr. 49 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. 


— dnia 1 marca 1926 rokn. 


П siatkowa | 10100) ШИШ Т 


Pobicie rekordu Polski przez Kwaśniewskiego. 


wyniki 


Пе emocji oraz zainteresowania budzą 
zawody międzyszkolne w piłke siatkową 
możę posłużyć fakt, iż w sobote sala gim 
nastyczna W. S. R. przy ulicy Narutowi- 
ста 68 nie była w stanie pomieścić śpieszą 
cych dła podziwiania zaczętej walki sil- 
uych drużyn: 

Niemniej do ogólnego zainteresowania 
przyczynił się 
pierwszy  oficzalny t lekkoatletów 


I trzeba przyznać, że pierwszv ten wy 
stęp zapisał się chlubnie dla ŁKS. mimo iż 
program był szczupły, jak również | licz- 
ba uczestników. Wi ło na to niezbyt 
odpowiednia sala | brak czasu, jednak kil 
ka zaledwie produkcyj. zamykających się 
tylko na skokach wzwyż Фа pań і panów 
bjir przedmiotem ogólnej owacji. zwłasz 
z. енбей | który 


o 11 cm. re 


рее gładko ! pewnie wykonany. а gdy 
by nie warunki niezbyt odpowiednie (brak 
rozbieg ога? duszność w sali) 
fa byłaby niewatpliwie prze- 


Ме айы э yn Ula 


Wysokość 1,19 m. ы do dwóch 
zawodniczek pp. Jaszczakówny i Kurzy- 
nowskiej. p. Rybczyńska skacząc dosyć 
ү 1 pewnie nie mogła przekroczyć — 
09 m. 

W 1адтут stylu popisywał sie 

n. Starosta w skoku wzwyż z miejsca 
dochodząc do wysokości 1.23 m.. a więc 
zaledwie o 9 cm. mniej od rekordu ustalo 
пето w hall warszawskiej. 

Początek. jak 1 zakończenie sobotnich 
popisów obejmowało szereg spotkań mię- 
dzyszkofnych w piłkę siatkowa. 

Na pierwszy ozień poszły 
Gimn. Prysewiczowei i p. Waszczyńskiej, 
przyczem zwycięstwo osiagneła drużyna 
p. Prysewiczowej w stosunku 30 : 23 (15: 
14 i 15:9). 

Zawody fe nie stały na wysokim pozio 
mie i obydwie strony wykazały mało jesz 
cze rutyny. 

Daleko ciekawiej wypadło spotkanie 
drużyny 
Sem, Nauczyc. zę Szk, Im, Szczanieckiej, 

Sem. Nanczycielskie zórowało przewa 
ка fizyczną, odwaga i temperamentem w 
przeciwieństwie do młodych zawodniczek 
stromy przeciwnej. które spokoiem i tech 
мка zdumiewały nietylko widzów, lecz i 
seminarzystki. Choć pierwsza połowa 
przeszła gładko dla Sem. Naucz. druga ро 
towa gry należała do zacietel walki i nie 
wiele brakowało, by młoda drużyna im. 
Szczanieckiej z zawodów tych wyszła 


wy wynik wypadł 
dla Sem. Nauczyc. 

w stostmku 29 : 22 (15 :7 i 14 : 15) 
Drzyczem do zwyciestwa nie mało przy- 
czyniła sie bardzo ruchliwa i petna tempe 
ramentu р. Kobielska. 

Zrozumiałe zainteresowanie budziły 
spotkania drużyn meskich. które potrafiły 
„siafkówke* doprowadzić do specłalnego 
kunsztu. Duża to zashtga i kierowylków 

бтлу umieją zaclięcić 
wychować talenty na 


pomyślnie 


prawde | 

Spotk 

Szkoły Miej k. im. Piłsudskiero ze szkoła 
р, Wiśniewskiezo 

| należało do bardzo efektownych i zacie 


tych. przyczem niemałe wrażenie zrobili 
bardzo odważni i ofiarni zawodnicy obu 
stron, 

Zwycieżyła szkoła p. Wiśniewskiego 
27 : 21 (15 ; 61 12 : 15) tylko dzieki lepszej 
taktyce i technice Kiku jednostek. 

Kilka błyskawicznych ataków zdecy- 
dowało o zwycięstwie. mimo, iż „Piłsud- 
czycy" wzięli się do pracy na serjo. 

- Zakończenie programu należało do 
Wyższej Szk. Келіп. | Miejsk. Szk. Handi. 
z wynikiem 30 : 22 (15 : 13 i 15 :9) na ko 
rzyść pierwszych. 

Zwycięzcy, okazałsi wzrostem zaimpo 
nowali tylko systemem obronnym. t. zw. 


zawodów międzyszkolnych w siatkówkę. 


murem przed szczupakami przeciwnika. 

Zupełnie irmym typem była drużyna 
pokonana. Mali, zwinni jak koty zachwy- 
cali wszystkich swoją ofiarnościa. spoko- 
jem | umiejętnem kierowaniem akcji. 

Przezrali przez zbytnią zwałtowność 
przy atakowanii. 

Pocieszającą wiadomością sa zabiegi 
czynione w celu przeprowadzenia zawo. 
dów międzymiastowych 

Warszawa — Łódź 
między wybrąńcami szkół średnich. 

Łódź, impo a dotychczas w upra- 
wianiu piłki siatkowej. niewatpliwie nie 
da odebrać sobie pierwszeństwa 


ŁKS IA=LKS IB 2:2 (1:2). 


Równorzędne zespoły mistrza. 


Niemałe wrażenie wzbudziła wiado- 
mość. iż mają wystąpić dwie pierwsze 
drużyny mistrza naszego, to też mimo 

przeimuiacezo zimna 
i równocześnie odbywających sie drugich 
zawodów przy uł. Wodnej, na boisko ŁKS 
ściaznęła spora ilość widzów. 

Nie chcąc zbytnio przeforsować boiska 
zrezygnowano z przedmeczu. tak więc 0 
3-ej godzinie wkroczyły dwa zespoły w 
następujących składach: 

ТА: Fiszer — Kowalczyk. Kowałskt Z. 
— Jasiński. Trzmiel, Gabriel — Cichecki, 
Janczyk. Skórczyński. Miller 1 Durka. 

I В: Szalewicz — Czelster. Gałecki — 
„Bolek“, Otto. „Olesiak'* — „Stolarz“, Kor 
celli, Lutowski. Lange i Śledź. 

Siły obydwu zespołów, sadzac z яту, 
były równe. W I A brakowało kierownika 
ataku, a nieobecnego Radomskiego. Zastą 
pił 7» niezbyt pomyślnie Skórczyński. 

Ocemaiac obydwa zespoły trzeba za- 
znaczyć, iż atak „B“ był wiecej obrotny 
1 nieheznieczny i częściej zagrażał bramce 
Fiszera. 

Pomoce były równe i najwięcej pra- 
cowite, natomłast obrona „А“ znacznie 
ustepowała obronie „B“, w czem niemała 
zasługa 


trenera p. Czelsieru, 
który umiał odpowiednio kierować swo- 
imi partnerami. 

Pramkarze nie miei wiele pracy, а 
chwile krytyczne nia były wystarczałacą 
rozorzewką na zimno panujące w bram- 
kach. 

Sama gra prowadzona w żywym tem 
pie. ostra, lecz mało zajmująca — trenin- 
gowa. 


Można było jednak upewnić się, że 
jeden czy drugi zespół potrafi odpowie- 
dnio bronić barw pierwszej drużyny ŁKS. 

Z początku gry zespół „В“ zabiera się 
poważnie do pracy, a liczne jego ataki 
kończą słę wreszcie bramką przy pomo- 
cy obrońcy przeciwnika, po którego no- 
dze piłka przejechała się do slatki. 

Zespól „А“ (czerwoni) gra spokojniej 
i dopiero w połowie gry wyrównują 
przez Skórczyńskiego z rogu bitego 
przez Durkę. 

Biati nie dają za wygraną i niepokoją 
Fiszera, który nie był w stanie obronić 
skutecznie bliskiego strzału Lutowskiego. 

Do przerwy 

2:1 dła I B. 

Po zmianie stron gra utrzymuje się 
nadal w żywem tempie i ze zmiennem 
szczęściem. Janczyk у Cicheckim zasza 
chowani nie mogą wiele zdziałać, to ѕа- 
mo dzieje się z prawą stroną. 

Dopiero pod koniec try 
Trzmiek uzyskać wyrównanie dla „А“. 
Wyr e do końca, 


zez Durkę i po- 
тусй spalonego sędzia nie uznaje. 

Trzeba zaznaczyć, że czerwoni nie 
wyzyskali rzutu karnego za faul Cze- 
isiera. 

Wywik sprawiedliwy i odpowiada prze 
bierowi gry jak i ukladowi sił. Sędzia 
p. Dancygier nie miał trudnego zadania 


kilku wstępnych 
kach rozpoczną się 

już w niedziele pierwsze spotkania o pit- 
har PZPN. К. 


TOZETYW= 


IDZIE WIOSNA.. 
Otwarcie nowego klubu sportowego w Łodzi. 


g) W ubiegły czwartek nastąpiło uro 
czyste otwarcie nowego klubu sportowe 
Olimpia". Klub ma za zada 

ło 


zycznie przez upraw 
boksu. piłkarstwa i sp 
* letnich. 


Beduin 2 ЇШЇН 


Рона: 
Po bruku stanisławskim 
niejaki M. H., który nosi w kiesz 
tent 
„spokojnego warjata”. 


widzimy sła- 


brał się w jasny dzi er 
2а!еїп w jednej, a SRG w 


SPY TRL OBRA к е. 


udaje się, 


ж.т 


Dokad pójdziemy wieczorem? 


Wystawa $ ACE Park im. 
malarstwa. „zai М Sienkie- 
zzeźby "RY wicza.) 
i grafiki. s Otwarta 
Czytelnia W» WEGDZE АМ od godz, 


i audycje аў}, МСУ у 10 rano 
radofoniczne RY (Rf í do 28 w. 
MUZEUM MIEJSKIE. (Piotrkowska 01). Działy: 
Һ etnograficzno-historyczny Е przyrodniczy 

©twarte zodziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 
MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park Im Sienkle. 

wicza. Wystawa malarstwa, rzeźby | grafiki. 


Czytelnia | audycje radjofoniczne. Otwarta o? 
zodz. 10 rano do 23 wiecz. 


POŁSKA V. M. С. A. (Piot "wska 80) Czytelnia 

pism 1 biblioteka otwarła todziennie od 4 - т Ё 

wieczór. OF © 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ul. Plotrkowsk? 
Nr. 103. Czytelnła pism dostepna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 


CZYTELNI * TOW. PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codzfennie od godz. 6 
Ha R wlonz s wyłatkiem świąt 1 płatków. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 


Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
6 do 9 wiecz. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 

МЇ! Finamatowrat Damatowy — 

„Odrodzona Polska”. 

Рост. przedstawień о godz, 5, 7, 9 wlecz, 
nnol” — „Goley i Skarby" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wiecz. 
„Casino” — „Piętno krwi” Pola Negri. 
Рост. przedstawień o godz. 5, 7.30 1 10 wiecz 


wCzary”* „Zwycięzca Szerloka Holmesa" 
Рост. przedstawień о g. 5.30, 7.30 I 9.20 wiecz. 


Dom Ludowy — „Wierna Rzeka" 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po pol 
Grand-Kino. — „Książe Krwi" 
„1лпа* — „Dziewcze z Zakazanej 
Dzielnicy” = 
Рост. przedstawień о g 0.00, 8.00 1 10.00 wiec? 


„Nowości'* — „Płomienie Czerwonej 
ү Rewolucji”, 
Pocz, przedstawień o godz. 5, 7 1 9.16, 


„Odeon* — „Kultura Ciała” 
Рост. przedstawień o godz. 4, 6, 8 1 10 włecz. 


„Redyuta* — „Mezaljans”, 
Рост. przedstawień o godz, 5, 7.30 1 10 wlecz. 


Resursa — „Człowiek o żelaznej pięści” 
Рост. przedstawień о godz, 7 1 9 wlecz. 


Spółdzielnia Pracowników Państwowych, 
Wiedeńskie noce. 

Рост, przedstawień o godz. 5.30. 7.15 1 9 wiecz. 
„Согзо” — Szajka niewidocznych, 
Toate Mieiski — „Gra Ról", 

Poczatek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny, uł. Ogrodowa Nr. 18 


сеапеп" 
Początek о godz. 8,15. 


ОТЕРАО РСЕ СООЧУ 


drugiej ręce wywołał  zblegowisko, na 
corsie. Następnie dostawszy się na bal- 
kon hotelu „Union“ 

chciał strzelać 


do zebranego przed. hotelem tlumu ludzi, 
Z trudem udało się go wówczas ubez- 


władnić i odwieźć do Kulparkowa. 

Stamtad wypuszczono go ро pewnym 
czasie z tem, iż niepoczytalność jego no- 
si 


cechy nieszkodiiwe. 
Wariat" wróciwszy do Stanisławo- 
Ў iesit na bramie swego domu kart 
; та 
pokój do wynajęcia. 
Znalazła się lokatorka w osobie mło: 
dej panny, Na to tylko zdaje się czekał 
aściciel mieszkania, gdyż zaraz pierw 
szej nocy 
włamał się do jej pokoju 
i zęwa cit swoją lokatorkę, 
a aresztowała wprawdzie wa: 
riata, ale wątpltwem jest, czy zostanie оп 
any, wobec świadectwa Zakładu kiil- 
parkowskieto, które mu daje patent nie- 
poczytakrości. 


TEATR MIEJSKI 


Dziś, poniedziałek, ostatni występ znakomitego 
artysty Teatru Polskiego w Warszawie Stanisła- 
wa Stanisławskiego w fascynującej sztuce L. Pi- 
randello „Gra г“, Bilety ulgowe ważne. 


TYM 
c AR 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. — ата x marca 1926 токи. 


We wtorek pierwsze 1 jedyne wieczorowe 
przedstawienie „Królewny Śniężki i 7 karłów" — 
po cenach zniżonych. Początek wyjatkowo o godz. 
7 m. 15, koniec dziewięchi obrazów o 10-е}. Dzieci 
do lat 7-miu nie płacą. Do 162 na każde Jedno 
miejsce wólno wprowadzić dwoje dzłeci. 

W środę przedstawienie dla zrzeszeń Iteli- 
genckich po cenach najniższych (od 40 zr. do 4 zł. 
Dany będzie potężny dramat Bernarda Shaw'a — 
„Święta Joarma" z Мага Malicką w roli tytuło- 
wej. Wobec tego, Że świetna artystka w końcu 
tygodnia rozpocznie w Warszawie próby z nowej 
sztuki w Teatrze Polskim, znakomita sztuka ge- 
niatnego pisarza angielskiego po przedstawieniu 
środowem będzie musiała na czas bardzo długi 
zejść z afisza. Bilety już do nabycia w kasie za- 
mawiań, 


W czwartek, wobec przyjazdu p. Marji Ma- 
liskiej na „Świętą Joarme" Jedra jeszcze powtó- 
ie po cenach zn'żóymch cźar „Ładnej hi- 
Rolę, Babe! odtworzy Zofja Cz 

W sobote 19-ta premiera sezonu: zn: 
media Włodzimierza Perzyńskiego „i.okkomyślna 
siostra“ — jedna z najlepszych komedyj polskich 
za ostatich lał dwadzieścia, twórczości oryginal 
nej. W roli tytułowej Iza Kozłowska, inne waż- 
niejsze otworzą: Irena Ногеска, Halina Łapińska, 
Leopold Komornicki, Krotke, Grolicki, Białoszczyń 
skl. Reżyseruje Jan Kochanowicz. 

* TEATR POPULARNY. 

Dziś, w poniedziałek, o godzinie 8 m. 20, po 
cenach najniższych, w dalszmy ciągu ciesząca się 
wielkiem powodzeniem komiczna operetka „Za 0- 
canem", 


Nr. 49 


We wtorek, środę 1 czwartek ostatnie przed. 
stawienia „Za Oceanem“, 

Od piątku Teatr Popularny grać będzie „Ligję* 
dramat J. Barieta na tle „Quo Vadis" H. Slęnkie. 
wicza. Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do № 
wieczorem. 


о—- 


papierajie: Сараево 
dele ШЖ 73 


Wszystko dostać tam można. _ 


Wspaniały romans współcze- 
sny. Koncertowa gra wspa- 
niała wystawa, fascynująca 
treść składa się na ten niezwykły o 


MEZALJANS «те 


авина yw NORMA TALMADGE i E. 0. BRIEN mma 
NAD PROGRAM: Ja chcę do domu oryginalna komedja 


w 2-ch aktach 


а Dziś. dni 


i następnych. 
Arcydzieło reżyserji 


chowiecklego p. t. „Granstark* 
produkcji 1926 r. 


Obraz wytwórni i własnością First National Pictures New-Jork- Warszawa. 
кыллы ORO WARE LANIE OAI ONAR 


Dymitra Bu- 


Początek o godz. 5-ej, ostatni seans o godz. 10-еј. 


RE RA od Aczkolwiek! czemu nie? 
ale cóż? Wentualnte! isto- 
tnie można też upiekazać 
pokoje: 

Firanki w najlepszych gatun- 

1 kach w cenie 22, 2, 3, 4, 5, 

2 6, 7, 10, 12115 za шей; 

<qjiak również odpasowane okna. 
w Кару, kołdry pluszowe, watowo, 

R kr) obrusy białe, kolorowe. 
Еа 
< 


ROWERY 


francuskie „L O UQSOR" oraz innych 

ak сия firm w wielkim wy- 

orze po cenach przystępnych na dłu- 

goterminowe spłaty, poleca na nadcho- 

dzący sezon skład rowerów i maszyn 
do szycia 


A.BRAWERMAN 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 49, tel. 37-73. 


W.WOYNA. 
Łódź, Piotrkowska 91, teł. 49-11. 
Kursy zawodowe f amatorskie dla Panów i Pań. 


Nowoczesny system nauczania, pozwala natychmiast po zapisaniu się 
korzystać z wykładów i zajęć praktycznych. 
Urzędnikom i organtzacjom specjalne ulgi. Zapisy, informas 9 *- 

gramy udziela Kancelarja Kursów, od godziny 9-ej rano do 8-с wie 
UWAGA: W razie niezłożenia w ciągu З mies. egzaminu przez u.. i * 
Kursy dokształcają go bezpłatnie aż do pomyślnego rezultatu, - - - 


EOT CO 
Dr. med, Dr. med. 


А, оиа P. BRAUN 


Ceglałniana 43 Południowa 23. 


|Ręczalld, prześcieradła, podpin= 
ki do kołder. purpur materaco- 
wy i wiele innych towarów 


poleca 


Leon Rubaszkin 


Kilińskiego 44, tel. 36-48, 


kz Mjwygodniejsze ШШШ О 


-IANO SZSNYZIYN => = 


Chłopca do praktyki 


Ё 
| NA KURSACH BERLITZA 
А 


БЫР Specjal 
udzielają: tel. 41-32, сы skór- гиз! 
A Ў AAR na zegarmistrza z lepszej 
Pij Francuzi — francuskiego {| Specjalista cho- nych, wone- diny рге zegarmistrz 
$ rób skórnych, we- rycznych i mo- ul. Piotrkowska 
f Anglicy angielskiego neryoznych imo  czopłoiowych. Jan Chmie! * Sw” 
б wia х. 
| Niemcy — niemieckiego Й szopłolowych. ampa kwarcowa) 
f Me informacje i zapisy codziennie od к wia Primae, K aoii 


у łońcem wyży- | j 
godz. 10-ej rano do 9-ej wiecz. ita Are Sry ati 


Jarskio obiady | МЇ 


| ul. Piotrkowski И эеле ези O Piotrkowska 114 
бш ul. Piotrkowska 39, ПП р. front. ЩШ Ргутще od si Д 
ER AA TRR о. шили яс Polskie Zrzeszenia Jaroszów. 
\ оца х ДЕО ОТВ Niniejszym podaję do wiadomości Szan Klientet, iż mój 
+ 1 | Skłań broni myśliwskiej i amunieji 
Ta przeniesiony został z ul, Piotrkowskiej 259 na ul, 


(Piotrkowska 11, 


Na raty! 1 (| Ан Zawadzką 1 


ў 
[ Dom p.Szeiblera) trzebni agenci | 
Leczenie światłem | e, х 5 z ее 
Ё Stale na składzie w dużym wyborze broń myśliwska: | Ё inkasenci zgłaszać 
- Bernard WILE ZER Monona Si KLA KU Bowery, wiatrówki, pistolety aułomatyczae pistolety do taret | аң od 4—6 gp. al. i 
л тетте еу с entgena od 9—2 |f przybory myśliwskie oraz wykonuje wszelkie reperacje | Konsłantynowska37 | 


wchodzące w zakres puszkarstwa. — — — | firma „Singer" „Go-  Materjały wełniane 


== ŁÓDŹ, Piotrkowska 14. 


Choroby nerek, pẹ- 1-3. 0 р4-5 dla p: 


wnajprzedniejszych 


lewicz", 
А К cherza i dróg то- Oddz. poczekalnia MARJAN NAZDROWICZ | о h, na dam: 
' poleca: Ubrania męskie, palta gabardinowe | ° czepłiowych  Zawadzso w 1 Skład broni myśliwskiej i aniuniefi | РГ Pierwsze” skie suinte, kontus 
gotowe i według miary w najlepszym 04:3 — 47/1:pp, tel, 25-33. Zawadzka 1 (Piotrkowska 11). Аруна scs 


| 
| 
| ў Na Raty! 
| 
| 


ka przerabia stare m7. Płaszcze i na 
kapełusze na nowe 

za 3 zł. 6-40 Sierp- 
ў nia 14 (Benedykta) 


sklep kapeluszy 

" NETTI 
Pik. 

3%, 


wykonaniu, kurtki skórzane, 
Warunki dogodne. 


Ceny przystępne — 


kosc ta douo di 

Ayob warunkach 

po przystępnych 
cenach. 


[ 
„Kredyt i| 


H Pani dzisiaj bez  firuntownie мушт 77 do згу» рацо 
koszulki, Wielki cezam: kroju szy- i 
wybór damskiej i cia modelowania, зр 


Ogłoszenia ШӨ. 


| Upiekazsicie — 
wasze pokoje! 


3 
do krawcowej. Promyka 


zwyczajne, 
Rzgowska 71, m. 41 = 


jalne, dzieżgar- 


Дне SZKŁO OKIENNE 


z Ba, męskiej bielizny, Бабы maszynowego kimereżkowe,dziur w podwórzu. _ 967 w sui 
s EA maniotawa falnyki. Ćmietów i p. Firanki od metra nończoch. skarpe- oraz file ręczne i karki. okrętkowe i Тл тутта Krajowy, К 
Ig EE оюн ni Kaj ке Pikogy tek: krawatów: Pra- maszynowe. Wa-  frykotarskie Perła, Й ki Sosnowa N, 1. Piotrkowska 


Materiały Budowlane i Szkło Kobelinowe kołdry gViAcym па raty. runki dogodne, dla Pomorski, Piotrkow zgubil paszport pole Il pięta ом | 


T. HANELT, Łódź, ul. Pusta 17. dry Leon Rubaszkin,ul. pracujących lekcję ska 69. wyd $ 
ba Telefon 34-53. atowe. Podpinki Kilińskiego 44. wieczorowe. Napiór ресин Share Miasto. pow 
| d RE pracującym na гаі kowskiego 2% Sol. ете pre к; 
| Uwaga: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. | Leon Rubaszkin ah 5 273 mieszkanie ulica  Konieńs Е 
ў Kilińskiego 44. ИШЕ с Pańska М. 8, m. 1. ананна 


| Сепа prenumeraty: 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


i i Е 5 Zagraniczne ө 100 procent drożej. 
) 3 а A szy Gie: = zm Бр гове f w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-Јатожу (strona 5 tamy) аон Жик: OOE E A NE 
| комей 2 = 2 m m 1,40 зт. 509 . * . = administracja nie odpowiada. 
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Odnoszenie do domu 30 gr. cja nie zwraca. 


шег Lód ааа i wydawnictwo odpowia: 
Wiadysław Ulatowski, 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — nafmniefsze ośłoszenie 50 groszy, 


| 
t 
b. 
Jeż RY ia RY AOC AZ A РАНЕ О АО z 
ч Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne", Odbiło w drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Lód 
Wyd, Jan Stypułkowski, 


Zawadzka №, 1. 


